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Rewolucja w Hiszpanii zwycięża.
s,

W przededniu upadku monarchii w Hiszpanii.
tiabinet z przedstaw icieli kół liberalnych. - Żądanie Związków Zaw., 
Z w ięzienia na stanow iska ministrów. - Socjaliści domagają s ię  wy­

ja z d u  k ró la  z a g ra n ic ę .
WARSZAWA, 17. lutego, (tel. wł.). 

Król hiszpański po całonocnych naradach, 
vyidząc niemożliwość wskrzeszenia dykta­
tury, postanowił powołać do życia, celem 
czasowego przedłużenia monarehji gabi­
net z przedstawicieli lewicowych kół mo- 
narchistycznych i powierzył misję two­
rzenia gabinetu przywódcy lewego skrzy­
nia konserwatystów b. premjerowi San- 
chez Gucrra. Jego zadaniem będzie dąże­
nie do stworzenia konstytuanty, której 
uchwały będą dla króla wiążące. Król więc 
zgóry poddaje się ewentualnej detroniza­
cji i wprowadza rząd republikański.

Popularność nowomianowanego pre- 
itijera datuje się od 1926 r., tj. od chwili 
wystosowania listu do króla z żądaniem 
jego ustąpienia, a wzmogła się w 1930 
iroku podczas pobytu w więzieniu.

Związki zawodowe zażądały natych­
miastowego uwolnienia więźniów polity­
cznych. zniesienia ustaw wyjątklowych i 

wolności strajków.
Zawiodła i główna podpora, wojsko. 

Dowódcy pułków na ostatniej odprawie 
oświadczyli, że wojsko nie miesza się do 
sporów i w żadnym wypadku nie poprze 
dyktatury.

Ogromne wrażenie wywołał fakt

Ma|©r Kubala
z g ło s i!  z a ż a le n ie  n iew ażn o śc i.

WARSZAWA, 17. lutego, (tel. wł.). 
Mjr. Kubala złożył wczoraj za pośrednic­
twem swego obrońcy w sądzie wojsko­
wym sprzeciw przeciw wyrokowi zasądza­
jącemu. Obrońca złożył zażalenie nieważ­
ności przeciwko wyrokowi i odwołanie 
od wymiaru kary.

Major K ubala

na rok więzienia i zdegradowany.

I wszczęcia, z rozkazu króla kroków ugodo­
wych z uwięzionymi republikanami. Wczo­
raj min. spraw wewnętrznych udał się do 
więzienia i prowadził rokowania z repu­
blikanami i socjalistami, oskarżonymi o 
zdradę stanu.

Uwięzieni zaofiarowane im funkcje

ministrów bez teki odrzucili i oświadczyli, 
że wezmą udział w rządzie,
gdy król Alfons opuści kraj i pozostanie 

zagranicą.
Wobec tego rokowania zerwano.

Sytuacja w oalszym ciągu naprężona.
■■■■I im m i i i. ■ nr  — i -  ...... — ;   

SjriWl JMflffijf
BRUKSELA, 17. 2. (PAT). Odbywa 

się tu zjazd komisji międzynar. Unji Tow. 
Przyj. Ligi Nar., na który z ramieńia fe­
deracji polskiej przybyli sen. Loewen­
herz (BB) i poseł Stanisław Stroński (KI. 
Nar.).

W myśl przyrzeczenia, złożonego na 
poprzedniej sesji przez delegację polską, 
oraz w myśl wniosku delegata ukraińskie­
go Smal-Stockiego, pp. Loewenherz i 
Stroński przedstawili dokładnie wypadki 
zaszłe w związku z aktami sabotażu w Ma- 
łopolsce wschodniej. — Delegacja polska 
spotkała się z wysuniętym w dyskusji nad 
tą sprawą wnioskiem, aby Unja zwróciła 
się do Rady Ligi Narodów o wyznaczenie 
międzynarodowej komisji dla zbadania 
zajść w Małopolsce wschodniej. Wniosek 
ten został wycofany.

Następnie przyjęto jednogłośnie wnio­
sek wyrażający pragnienie, aby doszło do 
pojednania pomiędzy narodami, zamiesz­
kującymi Małopolskę wschodnią. Wybrano 
podkomisję, w skład której weszli pp. 
Becker, Van Bossę, Stroński i Szulgin. — 
Ma ona przedstawić na przyszłym zjeździć 
sprawozdanie, omawiające sposoby, któ­
re by ułatwiły osiągnięcie takiego pojedna­
nia.

(Przypominamy, że p. Loewenherz był 
okropnie zgorszony tem, że sprawa Brze­
ścia przedostała się zagranicę i że kursują 
tam broszury, specjalnie w związku z te- 
mi wypadkami wydane. „Oburzeniu" swe­
mu dał p. Loewenherz nawet wyraz w se­
nacie, A teraz sam przy omawianiu spra­
wy pacyfikacji w Brukseli, musiał się na­
łykać gorzkich pigułek. — Red.).

Rozwiązanie Radj
WARSZAWA, 17. lutego, (tel. wł.). 

Sanacyjny „Kurjer Wileński" donosi ze 
źródeł dobrze poinformowanych, że w naj­
bliższym czasie ma być rozwiązana Rada 
miejska m. Wilna. Co więcej wniosek o 
rozwiązaniu Rady jest już w urzędzie wo-

t miejsk. m. Wilna
jewódzkim i lida chwila liczyć należy się 
z jego doręczeniem. Wstrzymanie doręcze­
nia wniosku motywowane1 jest chęcią umo­
żliwienia Radzie uchwalenia budżetu na 
rok 1931/32.

—o—

Nowela ei
WARSZAWA, 17. lutego, (tel. wł.).* 

W najbliższym już czasie ma być złożona 
przez ministra skarbu w Sejmie nowela 
emerytalna, co już było zapowiedziane 
przed kilku tygodniami.

Nowela ma podnieść wkładkę emery­
talną pobieraną od urzędników do pięciu 
procent od uposażeń, podczas gdy obecnie 
wynosi ona 3 procent. Podwyżka zmniej­
sza uposażenia pracowników państwowych 
o 2 procent, co da rządowi oszczędność

merytalna.
na 30 miljonów. Pozatem nowela uzupeł­
nia postanowienie, że lata służby wojsko­
wej w armjach zaborczych, które wedle 
obecnej ustawy liczą się podwójnie pod­
czas gdy w armji polskiej pojedynczo."No­
wela ma również uregulować emeryturę 
ministrów. Wreszcie ma zmienić zasadę 
zaliczenia lat pracy zawodowej, a polega­
jącej na tem, że oprócz lat służby państwo­
wej zaliczone będą lata spędzone w innym 
zawodzie:.

Morderstwo rabi
WARSZAWA, 17 lutego (tel. wł.). Z Łodzi 

donoszą: Wczoraj dokonano tu zbrojnego na­
padu rabunkowego na bogatych właścicieli skle­
pu kolonialnego Abrahama i Gitlę Rolnickich. 
Późno wieczorem zapukał ktoś do mieszkania 
Rolnickich przedstawiając się za stałego kli- 
jenta. Gdy Rolmcka otworzyła drzwi, ujrzała 
trzech mężczyzn, z których jeden zadał jej stra­
szny cios nożem rzeźmekim w brzuch, puczem 
bandyci przystąpili do plądrowania. W pewnej

jnkowe w Lodzi.
chwili zjawi! się Roluicki, którego bandyci po­
strzelili.

Ciężka ranna Rolmcka doczołgała się do 
jednego z bandytów 1 Wyrwała mu rewolwer 
z ręki ale bandyta — zorientowawszy się — 
zastrzelił ją. Po dokonaniu tego mordu, w oba­
wie przed przybyciem domowników, bandyci 
zbiegli. Rołnieka zmarła, a męża jej w stanie 
groźnym przewieziono do szpitala.

n o w y  p r e z y d e n t  F in l a n d i i .
HELSINGFORS, 17. lutego (PAT). 

W dniu dzisiejszym odbyły się wybory 
prezydenta republiki. Na prezydenta wy­
brany został Svinhufvud, 151 głosami. — 
Prof. Słahłberg otrzymał 149 głosów'.

Krwawy napad bandycki.
ŁÓDŹ. 16. lutego, (tel. wł.) Wczoraj o sod z 

Ł ll w1 nocy na sklep Abrahama Polickiego 
przy ul. Limanowskiego urządhono bandycki 
napad. Do sklepu zapukało 3 osobników, a 
skoro żona Rohckiego otwarła dla rzekomych

kiljentów i eden z bandytów ugodzi! -la ostrem 
narzędziem w brzuch, drugi zaś zranił jej mę­
ża w głowę wystrzałem z rewolweru. Zbro­
dniarze zrabowali piemądże i ttetwary.

WARSZAWA, 17 lutego (tel. wl.). Wczoraj 
popołudniu w  ulicy Kaiser Wilhelmstr. wybuch! 
w jednym z tamtejszych magazynów sukiennych 
olbrzymi pożar.

Czteropiętrowy gmach magazynu momen­
talnie stanął w płomieniach. Akcja ratownicza 
była bardzo utrudniona, przyczem pożar prze­
rzucił się na sąsiednie magazyny.

Straty mil jonowe — są ofiary w ludziach.

Ma u l i  i M l
WARSZAWA, 17 lutego (tel. WŁ). — W 

związku z protestami które -wpłynęły w sprawie 
nadużyć wyborczych w roku 1930, rozłożono 
przydział poszczególnych referatów między 
członków Sądu Najwyższego.

iii eiosii etiiżke ten.
WARSZAWA, 17. lutego, (tel. wł.). 

Rząd angielski przesłał rządom Polski, 
Francji, Danji, Niemiec, Norwegji i Włoch 
jednobrzmiące noty z propozycją obniże­
nia ceł na poszczególne artykuły o 25 
procent.

Treścią swą noty odpowiadają wnio­
skom angielskim, stawianym na ostatniem 
posiedzeniu komitetu ekonomicznego Ligi 
Narodów, gdzie Anglja żądała obniżenia 
ceł przedewszystkiem na maszyny i tek- 
stylja. Doytchczas nie wiadomo, jakiej re­
kompensaty zamierza udzielić Anglja wza- 
mian za proponowane ułatwienie jej eks­
portu.

BANKIERZY POD KLUCZEM.
PARYŻ. — Gazety donoszą, lź w samym 

tylko Paryżu znajduje się obecnie 181 bankie­
rów oskarżonych oraz 35 — uwięzionych. Wszy­
scy dopuścili się nadużyć pieniężnych.

POWSTAŃCY ZDOBYLI MIASTO.
N. JORK, 17. 2. (PAT). Do N. Jorku 

nadchodzą wiadomości, wedle których po­
wstańcy nikaraguańscy mieli zdobyć mia­
sto Gracias a Dios po zadaniu porażki 
wojskom nikaraguańskiej partji narodowej

ZGON ZNANEJ DZIENNIKARKI.
WARSZAWA, 17. 2. (PAT). W dniu 

wczorajszym zmarła w Warszawie1 w wie­
ku lat 74 nestorka dziennikarstwa polskie­
go i znana tłumaczka dzieł literatury pię­
knej Bronisława Neufeldówna. Zmarła 
pracowała ostatnio w „Gazecie Polskiej".

W H-orcczku kolo Drohobycza, strzałem 
karabinowym oddanym przez okno został za­
mordowany Wasyl Łuciuk karany za kradzieże. 
Zbrodni dokonał prawdopodobnie jeden z jego 
kolegów z wypraw złodziejskich — na tle 
porachunków osobistych.

Tragsdja naszych czasów-
Ofiara kryzysy,

WARSZAWA, 17 lutego (tel. wł.). Właś­
ciciel sklepu jubilerskiego 40- kilkuletni N. Wein- 
stock. popadł w ostatnich czasach w wielkie 
trudności finansowe. Wczoraj przypadał termin 
spłaty weksla w kwocie 1.000 zł. za pobrane 
towary. Weinstoek usilnie starał Się o zebra 
nie powyższej kwoty; brakło mu jednak 200 
zł. których znikąd nie mógł wydostać. Zmar­
twienie to przyprawiło go o atak sercowy, w 
następstwie którego zmarł.

—O—
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Budżet niesprawiedliwy, nierealny i fikcyjny.
Mowa sejm ow a Iow, Czapińskiego,

Budżet polski wynosi, jak wiadomo, 
2.8 miljarda. Na zapytanie, czy jest to 
budżet zbyt wysoki, odpowiadamy: Tak, 
gdyż wysokość budżetu zależy od funkcyj 
gospodarczych państwa, od charakteru 
wydatków i od gospodarczego położenia 
kraju. Wobec tego, że uspołecznionej go­
spodarki nie prowadzimy; wobec tego, że 
wydatki nasze1 noszą charakter administra­
cyjny, policyjny itd; wobec tego zwłasz­
cza, że położenie kraju jest katastrofalne, 
uważamy, iż 2.8 miliardowy budżet jest 
w danym czasie1 nadmierny i nie może 
być przeż ludność utrzymany.

W Komisji poruszono sprawę etaty­
zmu. Generalny referent Miedziński gwał­
townie bronił się przeciwko zarzutowi e- 
tatyzmu. Konstantują w tell sposób zasa­
dniczą zmianę w ideologji sanacyjnej, któ­
ra niegdyś szczyciła się być etatystyczną. 
Obecnie ideologja sanacyjna jest pod tym 
względem identyczna z endecką, i jest wy­
razem potrzeb prywatnej inicjatywy ka­
pitalistycznej. Jednakowoż w chwili obec­
nej rozwoju a  raczej upadku kapitalizmu 
inicjatywa prywatna nić odpowiada już 
potrzebom społeczeństwa, co stwierdza 
cały szereg wybitnych ekonomistów nawet 
burżuazyjnych. Te pierwiastki etatystyczne 
które mamy w polskim budżecie, mają 
charakter albo fiskalny (monopole), albo 
polityczny (udział Państwa w przedsię­
biorstwach prasowych), albo zgoła perso­
nalny (Druskieiniki). Nasze stanowisko w 
danej sprawie streszcza się w tern, że by­
najmniej nie jesteśmy za każdem uspo­
łecznieniem produkcji przy każdych rzą­
dach, a więc burżuazyjnych, a nawet dy­
ktatorskich, lecz uważamy, iż w danej 
dobie dziejów kapitalizmu prywatna ini­
cjatywa już nie może załatwić zasadni­
czych potrzeb społecznych. Na naszym 
terenie np. sprawa mieszkaniowa dotych­
czas właściwie zupełnie odłogiem leżąca, 
mogłaby nastręczyć bardzo wdzięczną o- 
kazję do gospodarki społecznej. Niestety, 
tego niema.

Czy budżet jest realny?
Znajdujemy się w pełni katastrofalne­

go kryzysu gospodarczego. Mowy niema 
o tern, aby przy obecnej wysokości wy­
datków budżet był realny. Weźmy cho­
ciażby znany przykład ceł, które są pre­
liminowane w wysokości zupełnie nie zgo­
dnej z wysokością wpływów realnych w 
kończącym się roku. Weźmy podatki. — 
Obrotowy jest preliminowany w wysoko­
ści wyższej niż obecnie, a tymczasem o- 
brotów w kraju niema. Dochodowy pre­
liminowany jest w kwocie takiej samej, a 
dochodów w kraju niema. Zresztą sam 
rząd bardzo pesymistycznie patrzy na 
kwestję budżetu. Pan minister Matuszew­
ski stwierdza, iż może zajdzie potrzeba 
uciekania się do 15 proc. zniżki pensji u- 
rzędmikom.

Budżet polski jest niewątpliwie w zwią 
zku także z kryzysem ogólno-ś wiatowym, 
Pan Miedziński usiłował poprostu rozto­
pić kryzys polski w kryzysie1 ogólno-świa- 
towym, ażeby w ten sposób zdjąć winę 
z polityki rządu. Otóż niewątpliwie, istnie­
je1 wielki światowy kryzys kapitalizmu, ale 
on nie wyczerpuje przyczyn kryzysu pol­
skiego, które są także specjalnie polskie.

Kapitalizm światowy przechodzi po­
prostu katastrofę i jest wstrząsany stra- 
szliwem przesileniem. Około 20 miljonów 
bezrobotnych wskazują, że mamy do czy­
nienia z kryzysem o niebywałej intensyw­
ności. Kryzys to  nie jest czysto - przej­
ściowy i chwilowy, lecz jest niewątpli­
wie związany z przejściową fazą całego 
kapitalizmu.

Jeszcze przed tym kryzysem cały sze­
reg burżuazyjnych uczonych, jak Som- 
bart, stwierdziło, iż kapitalizm chyli się 
ku upadkowi i wstąpił w okres jesienny, 
w „spat Kapitalismus**. Nawet rozwój fa­
szyzmu jest do pewnego stopnia odbi­
ciem tragedji kapitalizmu, bo burżuazja 
broni się wszelkiemi środkami przed ofen­
sywą profetariatu.

Kryzys polski.
Otóż polski kryzys obok przyczyn o- 

gółno - światowych ma przyczyny spe­
cyficznie polskie, tkwiące w polityce rzą­
du sanacyjnego. Trzeba zważyć, iż kry­
zys w Polsce zaznaczył się już w początku 
1929 r., kiedy to w lutym protesty osiąg­
nęły 90 miljonów. Tymczasem równole­
głe wywóz nasz zwiększał się. Specyficz­
nie polskie przyczyny kryzysu tkwią w

kilkuletniem ujemnym bilansie handlo­
wym, który był lekceważony, ale wypom­
powywał walutę; w nadmiernych budże- 
(przypomnijmy przekroczenia budżeto­
we); dalej mamy takie fakta, jak syste­
matyczne podwyższanie cen dzięki poli­
tyce monopolowej; obecnie znowu rosną 
ceny zapałek. Tak samo dumping, t. zn. 
wyrzucanie towarów zagranicę kosztem 
konsumenta wewnętrznego (cukier), ni­
szczy silę konsumcyjną ludności.

Teraz rząd prowadzi „akcję** obniżki 
cen. Bardzo wątpię, żeby ta akcja, pro­
wadzona więcej dla poklasku ulicy, dała 
poważne rezultaty. Rozpiętość cen pomię­
dzy producentem, a kupcem detalistą jest 
istotnie straszliwa. Jest to haracz składa­
ny przez ludność kapitałowi. Ale demago- 
gicznemi hasłami pana Prystora tej roz­
piętości się nie usunie tak łatwo. Jedńo- 
cześnie na wzrost cen wpływa polityka po­
datkowa rządu. '

Podatki w Polsce.
Polski system podatkowy pada swo­

im ciężarem przedeswszystkiem na uboż­
szych. W obecnej dobie kryzysu pomaga 
on do przesunięcia ciężaru kryzysowego 
na ludność pracy. Statystyka rządowa po­
wiada. iż bezpośrednich podatków jest 
28 proc., a pośrednich tylko 7 pro. Nie 
odpowiada to rzeczywistości, bo np. po- 
oatek obrotowy funguje jako pośredni, 
spadając na konsumenta.

Podatek dochowy jest niesprawiedli­
wy, gdyż nie został w swoim czasie prze- 
waloryzowany i obejmuje stawki najniż­
szych płac i uposażeń już coś od 200 zł. 
Wnosimy ponownie projekt reformy te­
go podatku.

Podatek majątkowy — rzecz ciekawa 
— zmalał z 76 na 44 milj. Natomiast ko­
szta egzekucyj wzrosły w zastraszający 
sposób, w samych podatkach bezpośred­
nich ż 30 na 44 miljonów.

W dobie kryzysu rośnie także dochód 
z takich podatków, jak cukier ze 122 na 
125 miljonów i nafta z benzyną z 27 na 
28 miljonów. Wreszcie, jeśli chodzi o mo­
nopole, wiadomo, że wzrosły zapałki o 
jakie 43 proc., no i nowa ustawa alkoho­
lowa po to niewątpliwie jest zrobiona, 
żeby wzmóc pijaństwo i przysporzyć do­
chodów rządowi.

Jednocześnie front sanacyjny stopnio­
wo zwraca się przeciwko pracownikom 
państwowym. Min. Matuszewski łaskawie 
zaakceptował wniosek pos. Wyrzykow­
skiego, upoważniający rząd do 15 proc. 
obniżki poborów. Stanowczo sprzeciwiali­
śmy się tej zmianie, która przecież obej­
muje1 wszystkie nawet najniższe katego- 
rje urzędników. Jednocześnie zwróciliśmy 
się przeciwko się przeciwko ogromnym 
poborom w przedsiębiorstwach i bankach 
państwowych. Sanacja jednak usunęła te­
goroczny ustęp z ustawy skarbowej, nie 
zezwalający na remuneracje większe niż 
druga pensja. Wszelkie wnioski w tej ma- 
terji zostały przez B. B. odrzucone.

Pos. Czuma postawił wniosek 15 proc. 
obcięcia djet poselskich, aby dać „przy­
kład narodowi**. Ale gdy postawiliśmy 
równoległe wniosek, aby ministrom, któ­
rzy są posłami, obciąć djety do 25 proc., 
ten wniosek został odrzucony. Mamy więc 
do czynienia ze zwyczajną demagog ją an­
ty parlamentarną.

Radosna Nowina
Atelier fot. „V E U U S “

A kadem icka 2 4 , te l .  3 8 -0 8
ogłasza, dawno oczekiwany miesiąc 
bezpłatnych fotosów filmowych, które 
otrzyma każdy przy fotografowaniu się ) 

w miesiącu lutym

Wyrok w
o t zw. zamach

Sąd stw ierd z ił, ż e
WARSZAWA, 16. lutego (Tel. wi ). 

Dziś o godzinie 13.50 Sąd Okręgowy w 
Warszawie pod przeewodn"dwem wice- 
zesa Neumana wydał wyrok, mocą któ­
rego ttow. Jagodziński, Trochimowicz i 
Białkowski uznani zostali winnymi zawią­
zania spisku na podstawie 457 ort. cc. II —-

W stosunku do towarzyszy Dzięgielew 
skiego i Markowskiego Sąd uznał, iż 
przewód sądowy nie wykazał udziału ich 
w spisku, wobec czego Sąd wymienionych 
postanowił uniewinnić.

Po odczytaniu bardzo długiego umo­
tywowania wyroku, Sąd postanowił na 
wniosek obrońców uchylić środek zapo­
biegawczy w formie aresztu i wszyst­
kich wypuścić na wolną stopę za kaucją 
po 1.000 zł. od każdego.

Ttow. Dzięgelewski i Markowski zo­
stali po załatwieniu formalnoścai wypu­
szczeni. Zebrani w kuluarach sądowych 
towarzysze partyjni i przyjaciele powi­
tali podsądnych scrdecznemi uściskami. 
Ttow. Jagodziński, Białkowski i Trochi- 
mowicz, jak również obrońcy otrzymali 
kilkanaście bukietów kwiatów. Podsądni 
podnosili obrońców do góry. Najżywszą 
owację urządzono tow. Jagodzińskiemu.

Motywy wyroku zaznaczają, że
wszyscy uwolnieni zostali od zarzutu 

próby zamachu
na Piłsudskiego, a ci, którzy zostali ska­
zani, otrzymali karę jedynie za udział w 
nielegalnem zrzeszeniu i za posiadanie 
broni.

Motywy wyroku.
WARSZAWA, 17. lutego, (tel. wł.). 

Motywacja ogłoszonego wyroku brzmi w 
streszczeniu jak następuje:

Uniewinniając wszystkich oskarżonych 
z artykułu 126 kod. kar., tj. z zarzutu 
udziału w grzeszeniu, które z Wiedzą wino­
wajcy postawiło sobie za cel obalenie ist­
niejącego w państwie utroju społecznego 
lub popełnienie zbrodni zapomocą mater-

procesie
na Piłsudskiego.
n ie  b^ł© zamachu*
jałów lub przyrządów wybuchowych, Sąd 
oparł się na tern, iż z materiału dowodo­
wego, ujawnionego w przewodzie sądo­
wym nie można było wysnuć logicznego 
wniosku, iżby przestępstwo to wogóle za­
istniało.

Sąd uniewinnił wszystkich oskarżo­
nych z zarzutu przygotowania mater jałów 
wybuchowych
celem popełnienia zabójstwa ówczesnego 

premjera Piłsudskiego,
ha tej podstawie, że aczkolwiek osk. Ja­
godziński oświadczył uczestnikom zrzesze­
nia Trochimowiczowi i Białkowskiemu, 
że jest w posiadaniu bomby karbonitowej, 
to jednak, zgodnie z brzmieniem artykułu 
kodeksu karnego
przygotowanie materjałów lub przyrzą­
dów wybuchowych wymaga rzeczywiste­

go posiadania tych przedmiotów,
co w przewodzie sądowym udowodnione 
nie zostało.

Sąd dopatrzył się w czynach osk. Ja­
godzińskiego, Trochimowicza i Białkow­
skiego cech przestępstwa przewidzianego 
w kodeksie karnym, którego odnośny 
ustęp brzmi: „winni udziału w zrzeszeniu 
utworzone m w celu popełnienia zabój­
stwa**.

Uznając oskarżonych winnymi, Sąd o- 
parł się na ich własnych wyjaśniehiach. 
1 tak :

Osk. Jagodziński wyjaśnił, że po trze­
ciej zbiórce dnia 10 października 1930 r. 
przekonał się, że uczestnicy zrzeszenia na­
dają się do pracy terorystycznej i można 
na nich polegać. Tenże Jagodziński w to­
ku dochodzeń policyjnych wyrzekł się 
wszelkiego udziału w występnem zrzesze­
niu. Oświadczył nawet przy konfrontacji, 
że nie zna uczestników tego zrzeszenia. — 
Dopiero w śledztwie złożył wyjaśnienia o 
rzezkomej fikcyjności zrzeszenia.

Tymczasem nie mógł nie wiedzieć, że 
w sposób podstępny wciągnął pozostałych 
uczestników do owego fikcyjnego — jego 
zdaniem — zrzeszenia, co powinno go 
było pobudzić do ujawnienia natychmiast

Płace robotnicze.
Kryzys odbija się jeszcze bardziej na 

robotniku rolnym i przemysłowym. 350 
tysięcy oficjalnych bezrobotnych i 100 
tys. pobierających zasiłki — takie cyfry. 
Min. Hubicki zapewnia, że utrzyma płace 
zarobkowe. Tymczasem odbywa się ma­
sowa zniżka plac. Tak u rolnych w "wo­
jewództwach centralnych, w Poznańskiem 
i na Pomorzu, obniżono płace od ,10 
do 30 proc. Obniża się płace albo po­
średnio albo bezpośrednio. Pośrednio —. 
np. w monopolu tytoniowym, gdzie ode­
brano 13 pencję, u robotników miejskich 
w Warszawie, w produkcji nafty, gdzie 
pogorszono płace wyższych kategoryj, w 
akordzie włókienniczym w Łodzi, przez 
usunięcie premii w fabrykach broili w Ra­
domiu. Bezpośrednie przez zwyczajne ob­
cięcie płac. W Łodzi dziś robotnik po 3, 
4-dniowym tygodniu nierzadko zabiera 10 
złotych na całą rodzinę. W Bielsku ob­
cięto pewnym kategorjom o 12 proc., w 
Łodzi w przemyśle odzianym obniżono o 
15 proc.; obniżono płace w kopalniach 
rudy; obniżono płace drzewnym w Bia­
łowieży i w szeregu fabryk metalowych. 
Powszechnie obniżono płace na Pomo­
rzu. W Łodzi obniżono płace u Leonhar- 
dta, u Eiseńa, u Liwszyca, Scheiblera, Kohi 
na itd. — nierzadko o 50 proc. Głód więc 
mamy po miastach i bezprzykładną nę­
dzę, a wieś również jest w nędzy, oddana- 
jest na pastwę lichwy, kupowania na raty 
i t. d.

Budżet czy fikcja.
Poza swoim niesprawiedliwym cha­

rakterem budżet ma charakter fikcyjny, 
gdyż znany art. 6 pozwala w razie ko­
nieczności wydawać ile rząd zechce — na­
wet podczas sesji budżetowej. Art. 7 po­
zwala na przesuwanie kredytów między 
paragrafami nawet na fundusz dyspozy­
cyjny. Obecne krępujące przepisy są skar 
sowane, aby stworzyć luzy bez ogranicze­
nia. Pan minister Matuszewski oświadczył 
beż żadnego umotywowania, iż obecną 
formuła stwarza „Sejm w permanencji**.

Ogólny charakter budżetu naszego jest 
ten, iż wojsko stanowi około jednej trze­
ciej budżetu. Pozatem idą takie wydatki, 
jak administracja i policja. Wydatki na­
tomiast kulturalne, socjalne i inwestycyj­
ne są upośledzone. Wystarczy wspomnieć, 
iż na policję idzie 125 miljonów, a na 
budowę szkół powszechnych dosłownie 1 
milion. 1 :

Nasze wnioski, które próbowały zmie­
nić ten charakter budżetu, redukując woj­
sko o 49 miljonów, policję o 25 miljo­
nów, funousz dyspozycyjny ministra spr. 
wewnętrznych o 6 miljonów, upadły. Tak 
samo upadły wnioski podwyżki: dopłaty; 
na bezrobocie o 25 miljonów, zasiłki dla 
wdów i sierót po inwalidach o 3, 5 mi- 
1 jonów. Na reformę rolną 4 miljonów.; 
na budowę szkół 19 miljonów. Taksamo 
upadł nasz wniosek, skierowany ku po­
prawie losów kolejarzy.

Wobec tego — nie mając do obecne­
go rządu zaufania — głosujemy prze­
ciwko budżetowi.

całej prawdy, by ratować ludzi, którzy 
przez niego znaleźli się w więzieniu pod 
zarzutem dokonania ciężkiego przestęp­
stwa. .

Jagodzińskiego interesowała prawie 
wyłącznie tylko zdolność i zdatność bo­
jowa uczestników zebrań.

Przytoczone wnioski nie dają sądom 
możliwości przejęcia bez zastrzeżeń wysu­
niętego przez Jagodzińskiego dogmatu 
wiary, że istotnym zamiarem jego było. 
jedynie zainscenizowanie zamachu. W tym 
stanie rzeczy niezależnie od tego czy Or 
skarżony Jagodziński miał na względzie 
dokonanie zabójstwa osoby wysokiego dy­
gnitarza, czy też osoby marszałka Piłsud­
skiego, jak to twierdzi św. Pórzycki, sąd 
uznał winę oskarżonego Jagodzińskiego 
za udowodnioną.

Odnośnie do pozostałych oskarżonych 
Dzięgielewskiego i Markowskiego Sąd 
uznał, że udział ich w występnem zrzesze­
niu, mającem na celu dokonanie zabójstwa 
osoby którą wskaże Jagodziński, wzglę­
dnie osoby p. Piłsud kiego nie został udo­
wodniony.

Przy wymiarze kary sąd uznał za oko­
liczność specjalnie obciążającą, że w grę 
wchodziła osoba p. Piłsudskiego.
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Sanatorjum Kasy Chorych
dla chorych piersiowo - we Lwowie.
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W „Wiadomościach Lekarskich" inż. j 
Kamienobr odzki pisze o nowem sanato­
rjum :

„Trzymorgowa parcela zasłonięta od 
północy i zachodu wzniesieniem Wyso­
kiego Zamku i parkiem Strzelnicy, są­
siaduje od wschodu z ogrodami klasztor­
nymi. Znaczne wzniesienie ponad ulicę 
Kurkową, spowodowało konieczność wy­
konania idrogi dojazdowej, już na własnym 
terenie w trzech serpentynach. Poniżej, 
przy w jeździć umieszczony jest dwupię­
trowy budynek Przychodni dla chorych 
gruźliczych i naprzeciw budynek admi­
nistracyjny i mieszkalny.

Cały front gmachu sanatoryjnego — 
prócz główniej sali jadalnej — przezna­
czony jest wyłącznie na, sale ./chorych i 
leżalnie. Sale chorych przeznaczone są na 
małą ilość chorych tj. od jednego do 
czterech z balkonami dostępnymi wprost 
z pokoju chorych. Na skrzydłach wszyst­
kich piąter znajduje się obszerna sala po­
bytu dziennego z oszkloną leżałnią przed 
nią. Obszerne) i jasne kurytarze, stanowią 
komunikację do ubikacji bocznych (łazien­
ki, umywalnie, klozety z przedpokojami 
i składzik) umieszczonych na skrzydłach, 
po przeciwnej stronie kur tarza. Poza le- 
żalmami w narożach znajduje się na czwar- 
tem piętrze obszerna i wysoka leżalnia 
oszklona. Niski parter przeznaczony jest 
na mieszkania służby pielęgniarskiej, w 
głębi na centralną kotłownię i skład ko­
ksu. Pokoje dyżurne pielęgniarskie znaj­
dują się na każdym oddzielę obok sal 
chorych i pokoju do badań.

W trakcie tylnym mieści się na par­
terze westibul z dostępem do głównej 
klatki schodowej z przyległą lożą odźwier­
nego, rozmownicą i biurem naczelnego 
lekarza, obok pokój dyżurny pierwszego 
astystenta. Na pierwszem piętrze mieści 
się oddział chirurgiczny z dwiema salami 
operacyjnemi, przygotowalnią, sterylizacją, 
pokojem dla opatrunków gipsowych, kan- 
celarją lekarską i mieszkaniem drugiego 
asystenta. Te same pomieszczenia na dru- 
gfam piętrze przeznaczone są na elektro-

terapię, z Roentgenem, ciemnią i pocze­
kalniami. Trzecie piętro tego traktu od­
dane jest na lokale pralniane, gdzie ko­
lejno przechodzi bielizna przez brudow- 
nię, pralnię, susznie, magle, prasowalnię 
do magazynu czystej bielizny ze szwalnią. 
Ponad niem znajduje się kuchnia zakładu 
z obieralnią jarzyn, kuchnią właściwą, bia­
łą kuchnią, pomywalnią naczyń, a obok 
nich dwie ubikacje przeznaczone na spi­
żarnie, mieszkanie gospodyni i jadalnia 
służby.

f W oddzielnym budynku po drugiej 
stronie poawórza, mieszczą się obszerne 
piwnice na jarzyny, chłodnie mechaniczne 
na mięso i nabiał z przechłodnią, a na 
parterze magazyny i garaż.

Budynki sanatoryjne zaopatrzone są 
bardzo wydatnie we wszystkie instalacje, 
dostosowane do wymagań szpitalnych. — 
Ogrzewane centralnie wodą z popędem 
elektrycznym, prócz lokali kuchennych i 
pralni, ogrzewanych parą, lecz bez auto­
matycznej regulacji, powodującej duże ko­
szty utrzymania. Tak samo rurociągi gorą­
cej wody zasilane są z (centralnej kotłowni. 
Hydrofory, pracujące automatycznie pod­
noszą wodę na piętra, gdyż ciśnienie w 
wodociągach miejskich doprowadza wodę 
w porze dziennej, tylko do poziomu par­
teru. Urządzenia w kuchni o kotłach i ni­
klowych wywrotkach ogrzewanych parą, 
maszynki do krajania, łuszczenia, obierania 
i t. p. zaopatrzone są w napęd elektrycz­
ny. Piekarniki, kuchnia właściwa i stoły 
do podgrzewania opalane są gazem. Zain­
stalowano urządzenia do samoczynnego 
mycia i Suszenia naczyń, oddzielnie, w su­
terenach przyrząd do mycia i sterylizacji 
podręcznych spluwaczek. Urządzenia pral­
niane poruszane elektrycznie z susznią^ pa­
rową, kalandrem do prasowania przeście­
radeł, maglem; i t. d. ułatwią szybkie pra­
nie bielizny z wyłączeniem pracy ręcznej.

Dźwigi (windy) elektryczne w ilości 
ośmiu sztuk, w tern jeden osobowy, po 
jednym dla bielizny brudnej i czystej, to­
warowy i cztery potrawowe o popędzie 
elektrycznym ułatwiają komunikację i

W ódz a rm ii s o w ie c k ie j,
Woroszyłow.

MOSKWA. W tych dniach odbywały się 
W Moskwie Wielkie uroczystości z okazji 50- 
rocznlcy urodzin dowódcy czerwonej armji i 
komisarza wojny Klima Woroszylowa.

Prasa sowiacka ustawicznie pisze o .przy­
gotowywanej wojnie i zbrojnej interwencji jak 
również o konieczności przysposobienia _ pań­
stwa do obr0ny. W związku z tem dowództw o 
floty bałtyckiej zapewnia, że każdej chwili go­
towe jest do obrony związku sowieckiego, zas 
robotnicy charkowscy w liście gratulacyjnym 
do W.oroszyłowa piszą, że na pierwsze wezwą- 
nto purtji komunistycznej, staną w  szeregach, 
pod dowództwem Woroszylowa.

Do gratulacji przyłączyły się sekcje III. 
Międzynarodówki zapewniające, że partje ko­
munistyczne w  państwach burżuazyjnych stoją 
« boku czerwonej armji i Jej wodza.

Według własnej autobiografji, Woroszyłow 
urodził się w roku 1881 w Werchniji, w jekate- 
rynosławskiej gubemji. Od wczesnej młodości 
pracował w kopalni i wypasał bydło- Jako 
młodzieniec pracował w warsztatach. Ukończył 
jedynie szkołę powszechną. W życiu polity- 
czncm wziął udział już w roku. 1899, organizując 
wielki strejk w odlewni żelaza. W roku 1909 
wstąpił do partji komunistycznej. Był kilkakro­
tnie więziony.

Ze sprawami wojskowemi zapoznał się w 
wałkach domowych jako dowódca oddziałów 
partyzanckich, walczących na Ukrainie z Niem­
cami. Ostatnio wynikły ostre tarcia między Wo- 
roszyłowem a Stalinem, lecz obecnie, obaj wo­
dzowie Rosji sowieckiej żyją w jak najlepszej 
przyjaźni.

przewóz materiału na wszystkie piętra.
Oprócz oświetlenia elektrycznego w bu­

dynkach i ina drodze dojazdowej założono 
przewody dla elektroterapji, automatyczną 
centralę telefoniczną, sygnalizację dzwon­
kową. Ponadto zaopatrzono sale chorych 
i zebrań w przewody dla rad ja ze słu­
chawkami przy łóżkach, względnie z głoś­
nikami.

Szczęśliwy wybór miejsca z przepięk­

nym widokiem na wspaniałą panoramę 
Lwowa, łącznie z wielkim nakładem finan­
sowym Kasy Chorych i trzyletnim mozo­
łem wielu setek rąk ludzkich sumują się 
na tworzenie wielkiego dzieła o pierwszo­
rzędnych warunkach leczniczych".

Ryciny nasze przedstawiają: gmach sa­
natoryjny, zajęcie od frontu i tensam 
gmach, zdjęcie z boku, uwypuklające pię­
kno fasady wraz z balkonami.

Sanacja - a
Beżro bocie przybrało rozmiary przera­

żające, temu już nikt zaprzeczyć nie może.
Nie ośmiela się też nikt zaprzeczyć 

temu, że olbrzymie setki tysięcy ludzi pra­
cy przymierają głodem, bo ograniczono 
ilość uprawnionych do poboru zasiłków. 
W szczególności pozbawiono zasiłków, 
właśnie w tym roku, robotników sezono­
wych, przez wprowadżenie tzw. sezonu 
martwego.

Wreszcie wiadomo, że rząd i samo­
rządy ograniczają roboty inwestycyjne, a 
brak pieniędzy sparaliżował zupełnie tzw. 
inicjatywę prywatną.

W tym stanie rzeczy nie ma zupełnie 
mowy o prowadzeniu jakichkolwiek robót 
w zimiej, a nawet słabe są nadzieje, aby je 
uruchomić wczesną wiosną. W tej sytuacji 
najważniejszą jest pomoc doraźna i na­
tychmiastowa w formie zasiłków, aby gło­
dujący nie zostali doprowadzeni do osta­
tecznej rozpaczy.

Dlatego posłowie PPS już z chwilą 
otwarcia sejmu, w połowie grudnia, żądali 
zniesienia sezonu martwego, aby olbrzy­
miego zastępu robotników budowlanych 
nie zostawiono na pastwę losu. Ale więk­
szość sanacyjna w sejmie tak długo zwle­
kała z załatwieniem tej sprawy, że przy­
szła ona pod obrady dopiero 13 lutego, 
po dwóch miesiącach spoczywania i zosta­
ła przez BB odrzucona, bo... i tak sezon 
martwy ma się już ku końcowi. Ale czel­
ność tego zespołu posuwa się tak daleko, 
że ośmielają się mówić, jakoby oni mieli 
dalej idące, skuteczniejsze wnioski, aniżeli 
PPS. Te ich dalej idące wnioski polegają 
na uchwalaniu rezolucji, aby rząd i gminy 
przyśpieszyły opracowanie planu robót, — 
które rzekomo mają być z Wczesną wiosną

bezrobocie.
rozpoczęte- Rezolucja bardzo dobra, ale 
jakoś o pieniądzach na te roboty nie sły­
chać. Nadto ludzie muszą tymczasem z 
czegoś żyć, dopóki się tych robót nie za- 
iC z n ie . i

Gdy w grudniu wprowadzono sezon 
martwy, rząd zapowiedział wydatną po­
moc doraźną. Długo z nią zwlekano, a 
teraz wydaje się bezrobotnym bony war­
tości 2 zł. lub 5 zł. miesięcznie (!) Oto 
jest owa pomoc doraźna... Jeszcze parę 
głodnych kuchen i to wszystko. Tem ma­
ją bezrobotni żyć z rodzinami i czekać na 
rozpoczęcie robót, których plany ma się 
pośpiesznie opracowywać, aby sję. osta­
tecznie pokazało, że brak pieniędzy i do 
robót nie można przystąpić.

Tak wygląidają w smutnej rzeczywisto­
ści dalej idące plany sanacji. Plany są, 
tylko ludzie giną z głodu.

Bezrobotni zadowolą się przeprowa­
dzeniem „skromniejszych" żądań PPS, by­
le pomoc, była dostateczna i natychmiasto­
wa.

Zmniejszenie produkcji 
nafty.

Z roku na rok zmniejsza się ilość Wydo­
bywanej ropy naftowej. W roku 1929 wydo­
byto jei w całym świecie 1.484 milionów be­
czek w 1930-ym -  1.403 miljony, a w roku 
bieżącym według obliczeń amerykańskich — 
wydobyte będzie prawdopodobnie tylko 1368 
milionów.

Polska ze swojemi 4.800 beczek stoi w 
w' szeregu różnych państw na bardzo da lekiem 
bo dopiero i 4-tem miejscu. Istotnie nasza pro­
dukcja jest niemal mczem w porównaniu do 
Stanów Zjednoczonych Am. Półn. które wydo­
bywają 900 tysięcy beczek rocznie.

—O —
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To i owo.
Min, spraw wewn. Składkowsk; wydał 

usaamieoiny dla. naszych czasów okólnik do wo­
jewodów w sprawie zwalczania nielegalnej 
sprzedaży sacharyny. Panu ministrowi chodzi 
t~. x sKusznfó o to, aby przez używanie sacharyny 
nie zmniejszyła się w kraju komsumcJa cukru, 
a to tem bardziej, że eksport, cukru z Polski 
natrafia na duże trudności.

Mój Boże mói Boże. aiboż to ludzie uży­
waliby sacharyny, gdyby cukier był tańszy? 
Wi czasie wojny sprzedawano nam i to na 
kartki to obrzedliwstwo, bo cukru n.-e było. 
Biedne matki dosłownie żebrały u sprytniej­
szych sąsiadów o kawałeczek cukru, aby mia­
ły ozem osłodzić dzieciom „kawę" sfabrykowa­
ną z jakichś tajemniczych okropności, lub „her­
batę1- z ziółek bo- i mleka nie było.

Ktoby to używał sacharyny, gdyby cukier 
był tani dla wszystkich dostępny.

: O jego wielkiej wartości dla zdrowia 
wszyscy wiemy niepołrzeba na to propagandy.

1 jako żywo nie trzeba by było tego rodzaju 
wysoce.... moralnych środków, jak nagrody za 
meldowanie o nielegalnym zbycie sachamy — 
chodzi tylko o to, aby cukier spadł w swej 
cenie do właściwego pozjomu.

Austrja. ach, kochana Austrja. która tak­
że hołubiła przemysł cukrowniczy, w pierw­
szym rzędzie przemysł czeski i niemiecki aże­
by m e szkodzić a przeciwnie pomagać swo­
im pup-tom również ścigała handlarzy sacha­
ryną przyczem w, „trosce" o zdrowie ludności 
ostrzegała! przed używaniem tej słodzkiej tru­
cizny. Ale w czasie wojny, gdy cukru i wszy­
stkiego: zresztą do życia zabrakło, gdy za­
miast Chlebem z  mąki, żywiono ludność Chle­
bem ze zgniłych kartofli, trocin, z dodatkiem 
otrębowi a  w najlepszym razie mamałygi w tym 
czasie sacharyna, ta słodka trucizna, znalazła 
łaskę w oczach czynników rządowych Austrji. 
ł odraza uznana została za bardzo zdrową.

Teraz wypędziliśmy sacharynę na cztery 
wiatry, nikt prócz chorych pa cukrzycę i do le­
karstw by jej nie używał ms trzebaby fatygi, 
policji ani ...bohaterstwa donosicieli ani na­
gród ani żadnej propagandy. Trzebaby tylko 
maleńką rzecz uczynić. Sprzedawać cukier w 
krajni po tej samej cenie, co we Francji lub 
w1 Angtji to jest po 30 do 40 groszy za kilo­
gram. ’ Gdyby ta, nastąpiło, icukrownie pplskje 
pomimo nędzy szerokich mas roje nadążyłyby 
w  produkcji cukru » pola buraczane nieleża- 
łytoy odłogiem i njegroziłoby bezrobocie w  tej 
gałęzi pracy chodzi tylko o tę małą, ma­
lutka rzecz o zrównanie cen cukru w kraju 
z cenami, tego samego cukru, wywożonego z 
z Polski zagranicę.

Szkoda, że pan minister przed wydaniem 
powyższego okólnika o tej malenie} zmianie 
nie pomyślał.

Ale jeszcze czas. Co się odwlecze to nie 
mecze'. 1 ot. dziś jutro — jak z  nieba spa­
dnie niespodzianka — cukier polski po 36 gr. 
za kilogram....

* "i
A teraz coś o szabli. O zaginionej szabli 

Piłsudskiego. Przed kilku tygodniami pisma sa­
nacyjne narobiły wrzasku: z powodu szabli Pił­
sudskiego. którą w czasie jego podróży na 
'Maderę konduktor polski przez zapomnienie za­
pomniał z salonki polskiej przenieść do salonki 
hiszpańskiej.

Not ). -cóż takiego się stało? Właściwie mc. 
Szabla która wróciła salonką polską do War­
szawy odesłana dostała z  powrotem do Fun* 
chalu. Dowiadujemy Się o tem z koresponden­
cji z Madery ,.Expressu Warszawskiego" któ­
ry jak pierwszy roztrąbił wiadomość o zagi­
nięciu' szabli tak teraz w  olbrzymiej korespon­
dencji z Funchalu pierwszy donosi o jeł zna­
lezieniu. Senzacja pierwszej klasy... Mnie, co 
prawda, zdaje się, że to żadna senzacja, ale 
innego zdania jest widać korespondent „Ex- 
prassu" bo inaczej po co miałby sję rozpi­
sywać o tem tak szeroko? Inna rzecz, że ten 
korespondent znalazł się w trudnem położeniu. 
Wysłali "go na Maderę kazali mu pisać jak żyje 
Piłsudski a tymczasem Piłsudski jest niewidzial­
ny. Jakżesz tu spełniać obowiązki? Podpatru­

je więc poezciwota- korespondent .życie Pił­
sudskiego przez sizpary parkanu, ale to na 
nic.

Całe szczęście, że dostał' wiadomość o sza­
fa U. Swoją drogą, warto powtórzyć co pisze 
ófW korespondent, że los szabli podziel; ły - 
podobną wielką podróż od gramcy hiszpańskiej 
do [Warszawy i  z powrotem aż do Funchalu 
odbyły również dwie butelki starego wina wę-

U niw ersytet dla kobiet,

studiujących medycynę, otwerty ostatnio w  stolicy JapooK TdUo. W wycinku raktorka tego 
uniwersytetu, wybitna uczona dr, Yoshipka._____________________ _

Niezwykły milioner.
W Kalkucie toczy się obecnie senzacyj- 

ny proces spadkowy, który rzuca światło na 
żyde jednego z najoryginalniejszych magnatów
finansowych świata.

Sir Dawid Yules pozostawił w samych In- 
djach majątek dochodzący do 500 milj.z ł. nie 
licząc wielkich bogactw, które posiadał w sa­
mej Anglji. A rozpoczął on dosłownie z n-.- 
czego.

Był początkowo pomocnikiem handlowym. 
Ten Anglik odróżniał się pod wielu względami 
od' swoich ziomków, tak dumnych ze swej rasy.

Podczas gdy Anglicy gardzą kolorowymi, a 
więc też i Indusami uważał Yules za rzecz 
słuszną, a naw et konieczną dla duchowego po­
stępu zespolić się duchowo ze wschodniemi lu­
dami.

Ożenił się z braku znajomości ze swoją 
kuzynką. Obiecywała ona sobie — bo już wów­
czas małżonek był bogaty — że będzie prowa­
dzić jakieś bajkowe życie. Jednak życie uło­
żyło się jej nie nazbyt różowo-

Codziennie o godz. 4-fej rano, małżonek opu­
szczał tiom, ażeby oddawać się swoim inte­
resom a żona pozostawała sama w towarzys­
twie nielicznej służby. O utrzymaniu stosunków 
z Europejkami nie było mowy. Do tego są 
potrzebne toalety, a tymczasem małżonek jej 
uważał że jego żonie wystarczy zupełnie to. 
co noszą Induski — długa koszula i — szał.

Niemniej miał on czasem momenty dziwnej 
wspaniałomyślności. Gdy żona, z powodu cho­

roby musiała go na jakiś czas opuścić, wy­
znaczył jej pensji miljon złotych rocznie. Gdy 
jego córka osiągnęła 19 lat życia, przeznaczył 
na jei utrzymanie 80.000 zł. miesięcznie.

Najmniej wydawał na samego siebie. Nigdy 
nie nosił przy sobie pieniędzy, albo brał tylko 
tylko taką sumę, jaką wydatek przewidywał. 
Nieiednokrotnie wpadał z tego powodu w kło­
poty gdy chciał przejechać się autem, — tak­
sówką lub autobusem. — Własnego! auta nie 
trzymał gdyż uważał że się me opłaca. To 
samo sądził i o... sekretarce prywatnej.

Całą swoją korespondencję załatwiał on na 
małych karteczkach gdyż z oszczędności nie 
szafował też i papierem. Oczywiście byłoby 
niemożliwe prowadzenie interesów przy takim 
prymitywnym sposobie gdyby nie jego fantasty­
czna pamięć, która mu Iwe wszystkł.m pomagała.

Yules zupełnie sotosował się do zwyczajów 
indyjskich. Żywił się jak ubogi Hindus ubierał 
się" w' hinduskie szaty, a zaproszony na uro­
czystość tubylców smarował sobie twarz czer­
woną farbą l  posypwwał włosy czerwonym 
proszkiem.

Największą dumą przepełniał go jego przy­
domek. Hindus- nazywali go mianowicie „Bia­
łym Marworl". Marwori — to szczep indyjski 
odznaczający się niezwykłą obrotnością i spry­
tem w interesach. Yules postawił sobie za ceł 
wyzyskać o iie się tia, olbrzymie bogactwa przy­
rodzone Indyj i to mu się udało-

Jak założyć dobre uziemnienieł
Przy wszystkich rodzajach . anten, bardzo 

ważnym czynnikiem, który wpływa na siłę od­
bioru jest dobroć uziemienia.____ __________

giersfcego z roku 1800, które dla marsz. Pił­
sudskiego nabyto przed wyruszeniem w podróż 
u Fukiera. Miały one służyć do powitania No­
wego roku ale niestety me przybyły do Fun­
chalu na czas.

Panie chroń mnie od przyjaciół, bo z 
nieprzyjaciółmi sam dam sobie radę — mógłby 
sobie powiedzieć p. Piłsudski.

W miastach linka uziemniająca może być 
dołączona do instalacji wodociągowej. Jednak 
trzeba tu uważać na dobre kontaktowanie lin­
ki uziemiającej z rurą lub kranem wodociągo­
wym. Można też linkę uziemiającą przyłączyć do 
kaloryfera. Tu również trzeba uważać na dobre 
kontaktowanie Imki z kaloryferem. Jednak u- 
ziemienie na kaloryfer me zawsze daje dobre 
rezultaty.

Przyłączenie iinki uziemiającej do rury in­
stalacji gazowejj est niewskazane, gdyż rura 
gazowa niema dobrego połączenia z ziemią. r

Na prowincji gdzie niema wodociągów, dla 
zrobienia uziemienia trzeba zakopać łatkę do

MARCELLA DfARTE.

Poszukiwacze złota.
(Dokończenie).

Starszy zastanawiał się przez chwilę:
— A jeśli stracisz?
Drugi zrobił nieokreślony nich ręką 

i ze swej strony zapytał:
— Zgadzasz się ?
Dłuższe milczenie. Starszy obliczał, 

wreszcie odrzekł:
— A więc dobrze! i podali sobie 

ręce. Gra szła o więcej niż o sto tysięcy 
dolarów.

W niskiej izbie, którą słabo oświe­
tlała migocąca latarnia, przez pewien czas 
słychać było tylko szelest kart. Naraz 
młodszy podniósł się, wetknął fajkę w u- 
staj i rzucił ją w tejże chwili z wyrazem 
odrazy na stół. Rozglądnął się wokół sie­
bie jak ścigany zwierz. Zbudziły się w nim 
dalekie, dzikie instynkty. Już nie należała 
do niego ta bezkresna, w śniegu i sa­
motności pogrążona równina, w której 
wnętrznościach leżało złoto, już nie był 
jego własnością ten dom, które jego rę­

ce pomagały budować. Pod czujnym, zi­
mnym wzrokiem towarzysza drżał febry- 
cznie, wstrząsany głuchą wściekłością. Po­
mału, niezgrabnymi, niepewnymi mcha­
mi jął zwijać skóry, leżące na jego łóżku. 
Niezdecydowanym wzrokiem przyglądał 
się żelaznej kasetce.

■x — Czy chcesz ją kupić? — spytał 
wreszcie. — Dla mnie za ciężka a kto 
wie, jak długo mi będzie ona wogóle po­
trzebna.

Starszy obejrzał ją dokładnie, zbadał 
trwałość ścian i zamku, poczem odrzekł:

— Dobrze... biorę ją za sto dolarów.
Młodszy zastanawiał się. W San Fran- 

cisko zapłacił za nią dziesięć dolarów; 
tu wszystko przedstawiało dziesięć razy 
większą wartość. Celna zatem; była odpo­
wiednia — ani za wysoka ani za nizka. 
Wziął pieniądze, wręczone mu przez to­
warzyszą, schował je do kieszonki w pa­
sie i począł pakować rzeczy. Uważnie,

zimno śledził tamten każdy jego ruch.
— Czy chcesz zaraz wyjechać? — 

spytał po pewnym czasie.
, — Tak, obaj Welsonowie wyruszają 

pojutrze ze świtem. Przed 14 dniami wy­
szukali tragarza ze sankami. Na początek 
mi się źle składa.

, — Masz rację. Wobec tego lepiej, 
żebyś się zaraz zabrał.

Głos jego był spokojny, ale spojrze­
nia śledziły podejrzliwie i wrogo.

Narzucili futra i wyszli. Powietrze by-, 
ło przeraźliwie zimne. Psy, śpiące w bu­
dach ze śniegu, wypędzono razami bicza. 
Zaprzężono pięć, należących do odjeżdża­
jącego, do sanek już naładowanych. Ale 
pies - przewodnik był niespokojny; nie 
chciał się dać wciągnąć do zaprzęgu. Obaj 
mężczyźni schylili się nad nim, stojąc bli­
ska obok siebie. W tejże chwilą z błyska­
wiczną szybkością zalśniła klinga sztyletu 
w ciemności. Ale ten, co wygrał w karty, 
przez całą noc miał się na baczności i 
uważał na każdy mch towarzysza. W 
mgnieniu oka uchwycił wzniesione ramię 
i wykręcił gwałtownie. Dłoń, trzymają­
ca broń, otwarła się i sztylet wypadł na 
zamarzły śnieg.

— Ładny chwyt — odezwał się poko-

ziemi. Dla uzySkaa;a dobrego uziemienia, linkę 
należy zakopywać w  miejscu wslgotetem, mo­
żliwie głęboko. Pr żytem na dnie wykopu pożą­
dane jest umieszczenie blachy Cynkowej, do 
której należy przyiutować linkę.

W razia braku takiej blachy można za­
kopać tylko linkę, lecz możliwie długą, oraz 
rozłożoną na duże! powierzchni.

Można również używać rynnę jako uzie­
mienie lecz tylko wtedy, gdy jest ona dość głę­
boko zakopana do ziemi.

Jako linkę uziemiającą najlepiej jest uży­
wać zwykłą linkę antenową.

W  jakim stopniu niewłaściwie wykona­
na antena lub uziemienie wpływają na siłę od­
bioru świadczą następujące fakty stwierdzone 
przy odbiorze na Detefon. W odległości 100 
kim. od Warszawy przy dobrej antenie i dob­
rem uziemieniu Detefon odbierał doskonale me- 
tylko stację warszawską, ale również szereg 
stacyj zagranicznych, jak naprzykład Motalę 
Kosnigswusterhausen, Rzym, Budapeszt iinne.

Jedna kz chwilą przyłożenia odbiornika do 
innej, również dobrej anteny, lecz z (uziemieniem 
wykonanem z drutu żelaznego, zakopanego do 
ziemi — odbiór stacyj zagranicznych był zu­
pełnie niemożliwy, zaś odbiór stacji warszaws­
kiej był ledwo zrozumiały. Powodem złego od­
bioru była duża oporność drutu żelaznego o- 
raz złe kontaktowanie tego drutu z ziemią, gdyż 
drut żelazny w  ziemi szybko rdzewieje i przez 
to nie ma dobrego połączenia z ziemią.

W innym wypadku, nawet przy dobrem 
uziemieniu — anteną, prowadzoną na długo­
ści kilku metrów bardzo blisko muru odbiór 
stacji warszawskiej był bardzo' słaby, zaś od­
biór stacyj zagranicznych zupełnie niemożliwy. 
Powodem złego odbioru były straty w antenie 
wskutek bliskości muru.

Program radiowy
ŚRODA, 18. lutego.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w Warszawie, hej­
nału z Wieży Marjaekiei w Krakowie. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący.

12.10 Koncert z płyt gramofonowych.
15.00. Komunikaty gospod. z W arszawy.
15.20. Koncert z płyt gramofonowych.
15.35. Kwadrans harcerski ze Lwowa.
15.50. Radjokronlka wygi. dr. Marjan Stępo- 

wski.
16.15. Kwadrans dla najmłodszych. „Historję o 

o Popiołku" opowie p. Bogusławski. Pro­
gram dla dzieci starszych. „Zagadki, i sza^ 
rady" w opracowaniu p. Henryka Ładosza.

16.45. Koncert z płyt gramofonowych.
17.15. Piewca życia owadów wygł. dr. K. 

Simm.
17.45. Koncert popularny w wyk. orkiestry P. 

Rad ja.
18.45 Rozmaitości.
19.10 Tr. z Warszawy Giełda rolnicza.
19.25. „Organizacja i cele (powsz. nauczania, w 

Polsce" wygł. p. Araur Kopacz.
19.40 Tr. z Warszawy. Prasowy Dziennik Ra­

diowy i odczytania programu na dzień na­
stępny.

19.55 Płyta gramofonowa.
20.00. /Kwadrans buchaltera". wygi. p. St.
20.15. Odczyt o Chopinie.
20.30. Koncert z Wilna.

W czasie przerwy kwadrans literacki.
22.00. P. min .pełnomocny Zdziskaw Okęeki 

wygł. fejleton p. t.: „Żywioły s pajaca w Ja- 
.ponjL

22.15. Płyty gramofonowe.
22.25. „Wyzyskane l mewy zyskane drogi fil­

mu polskiego" pogadanka p. Jerzego 
Tępy. * .

22.40 Płyty gramofonowe.
22.50 Tr. z Warszawy. Komunikaty.
23.00. Muzyka taneczna aW arszawy.

Z wydawnictw.
„WIADOMOŚCI LITERACKICH" Nr. 7 

przynosi wiersz Pawlikowskiej o „Siostrach 
sjamskich" wywiaa Broniewskiego z pisarzem 
rosyjskim Pilniekiem, uwagi Sterlinga o książce 
Woronieckiego o malarzu Einbecku, studjum 
Boya- Żeleńskiego o Benjamin Constaneie, o- 
mówtenie książki Ihermga o (zamaskowanej reak­
cji przez Toneckiego, rozmowę z pisarzem nie­
mieckim Ulitzem, artykuł Skiwskiego „Handel 
świętościami" — recenzje z książek _ Wasow- 
skiogo i Piwińskiego, znakomitą kronikę tygo­
dniową i recenzje teatralne Słonimskiego, re­
cenzje taneczne Hulanickiej, aktualności.

nany, rozcierając sobie ramię. — Gdzieś 
się go nauczył ?

— To japoński chwyt... nie zawiedzie 
nigdy. Nauczyłem się go w Nowym Jor­
ku przed wielu laty.

I schylił się znowu nad psem, tym 
razem nie zważając już na towarzysza. 
Wiedział, że nie pokusi się poraź drugi.

Wreszcie wszystko było gotowe: san­
ki naładowane, psy zaprzężone.

— Czyś nie zapomniał czego ? :
— Nie.
— A więc bądź zdrów; i szczęść Boże!
— Szczęść Boże1! Do widzenia!
Bez nienawiści, bez goryczy, bez sym- 

patji uścisnęli sobie ręce. Odjeżdżający kia 
snąłbatemfi krzyknął na psy: „Naprzód! 
Nim jeszcze zniknął za wałami , śniegu, 
odwrócił się po raz ostatni ku chacie!, 
w której żył przez trzy lata. Pozostały 
zawołał jeszcze raz: „Szczęść Boże!“ , po­
czem powoli wrócił do chaty, zamknął sta­
rannie drzwi, rzucił się na łoże i zapadł 
natychmiast w głęboki sen.

j Tymczasem sanki sunęły po zama­
rzły m śniegu. A człowiek, kierujący nie­
mi, myślał, że może za 40 godzin dotrze 
do Rupper City i będzie miał jeszcze czas 
przepić swe sto dolarów, nim ruszy w 
dalszą drogę ku północy.
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DZIŚ WIELKA PREMJERA EROTYCZNEGO DRAMATU DŹWIĘKOWEGO

KOBI ET® z  BRUKU
w giówHyclł ro la c h : Lope VELEZ i Wiliam BOYB

l i i i  ■ łan 1.1 |
Roman Bida, jeden z oskarżonych o 

dokonanie zamachu na Targi Wschodnie, 
jak wiadomo, został przez lwowski sąd 
w czerwcu ub. r. skazany na karę śmierci 
Obrona oskarżonego zgłosiła kasację, któ­
rą jednak odrzucono. Wobec tego wyrok

stał się prawomocnym. Prezydent Rze­
czypospolitej dr. Mościcki — jak się do­
wiadujemy — ułaskawił Bidę, zamieniając 
mu karę śmierci na karę ciężkiego wię­
zienia przez lat 15.

l l t i  Bieli! 1 m 1 l i l i i ! .
KATOWICE, 17. 2. (PAT). W czasie 

wypalania próżnych pocisków artyleryj­
skich w fabryce Decen na szybie Alfreda 
w Wełnowcu, jeden z pocisków, rzucony 
do paleniska, zawierający prawdopodobnie 
resztki materjału wybuchowego, wystrze­
lony został z pieca na odległość około 
500 m. i wpadł na dach kamienicy.

Wskutek gwałtownego uderzenia, po­
cisk przebił dach, uszkodził sufit i wpadł 
na dach kamienicy.

Wskutek gwałtownego uderzenia, po­
cisk przebił dach, uszkodził sufit i wpadł 
na schody, które również uszkodził.

Wypadku z ludźmi nie było. Docho­
dzenie w toku.

B. poseł ukr. Włodz. Kochan
przed sędem .

Przed tutejszym trybunałem sądu przy­
sięgłych toczy się rozprawa przeciw b. 
posłowi ukraińskiemu Włodzimierzowi 
Kochanowi, oskarżonemu o to, że w ciągu 
łat 1928—29 wygłaszał podburzające prze­
mówienia przeciw państwu.

W mowach wygłoszonych w Ciesza­
nowie, Oleszycach, Potyliczu, Wierzbicy, 
Sielcu i Boratynic, oskarżony wzywał na­
ród ukraiński, by był czujny, gdyż zbliża 
się moment jego wyzwolenia. Wskazywał

na Chiny, lrlandję, które w walkach o  swą 
niepodległość ustawicznie posuwają się 
naprzód. W wymienionych mowach na­
zwał Polskę „trupem", podobnym do Ro­
sji sowieckiej, a Piłsudskiemu zarzucał, że 
w r. 1920 oszukał naród ukraiński.

Rozprawie przewodniczy s. s. o. Ja­
godziński, oskarża prok. Lipsch, broni 
adw. Starosolski.

Szczegóły procesu podamy jutro.

57-letni Mieczysław Pocztępski, kie­
rownik hurtowni tytoniowej przy ul. Pie­
karskiej 15; dziś rano w magazynie hur-
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ila Iri. Wili.
towni popełnił zamach samobójczy, raniąc 
się strzałem rewolwerowym w prawą 
skroń. Przybyły na miejsce lekarz Pogoto­
wia rat. odwiózł desperata karetką do 
szpitala, gdzie Pocztępski zmarł nieba­
wem. Powodu samobójstwa na razie nie 
zdołano ustalić. Denat osierocił troje do­
rosłych dzieci.

Wyjaśnienie.
DROHOBYCZ.

Artykułem z dnia 10. I. b. r. pod tytu­
łem „Lekarka drohobyekiej Kasy ch0r.“ sto­
suje brzeskie zabiegi" uczuła się p. dr. Mielań- 
bka b. dotkniętą zwłaszcza (tytułem.

Nie mogliśmy dotąd jnft Podstawie bar­
dzo wprawdzie obszernych ale zbyt jednostron­
nych sprostowań p.. dr. M. stwierdzić obiekty­
wnie o ile zawiniła w opisanym w wymienio­
nej notatce wypadku.

Jednak na skutek interwencji pewnych 
sob w  obronie p. M. p0 ukazaniu się artykułu 
prosiliśmy o wyjaśnienie, względnie wyrażenie 
opinji Okręg. Urząd Ubezp. iwe Lwowie, który 
jak nam wiadomo, przeprowadził dochodzenia 
w tesi sprawie, lecz żadnej odpowiedzi me o- 
trzymaliśmy. Możnaby Więc uważać, że zarzuty 
postawione p. dr. M. są uzasadnione. Spro­
stowania Związku Lekarzy, nic właściwie me 
sprostowało.

Cała tedy sprawa wygląda na bardzo za­
gmatwaną: wobec sprzecznych opinji i zeznań 
świadków i lekarzy naprawdę trudno było re­
habilitować p. dr. M.

Opierając się jednak na opinji wyrażonej 
prywatnie przez referenta lekarskiego p. dr. 
Skulskiego uwierzyliśmy, że p. dr. M. bijąc 
w twarz Lazarowa, chciała go tylko ocucić.

Poza tern opierając się na zeznaniach osób 
w tei sprawie obiektywnych, dowiedzieliśmy się 
że p>. dr. Mielańska była w  Drohobyczu je­
dynym lekarzem, która nie wyjechała przed 
inwazją rosyjską, a w czasie jej trwania w wielu 
wypadkach nawet bezinteresownie, udzielała po­
mocy lekarskiej miejscowej biedocie.

Powyższe skłoniło nas do urmeszeżemnia 
nimeiszego wyjaśnienia w Jej sprawie i dla­
tego uznajemy że p. dr. Mielańska pomimo te­
go że według opinji jej kolegów bezpodsta­
wnie wypisała z Kasy chorego do dziś La­
zar owa zbyt ostro przez korespondencję zo­
stała osądzona.

Umieszczając zaś powyższe pozostawiamy 
jej samej osądzenie podejrzeń, skierowanych na 
członków Red. Dzień, filji drohobyekiej, za­
wartych w jej liście do Redakcli Dziennika we 
Lwowie.

Redakcja I Administracja 
„Dziennika Ludowego"
filja w  Drohobyczu.

Uratowany przez kobietą 
od śmierci.

PRAGA. W tych dniach odbywał się przed 
sądem wojskowym w Llbercu proces przeciwko 
dezerterowi, który czterokrotnie wydalił się sa­
mowolnie ze swego pułku. Czechosłowacki ko­
deks Wojskowy przewiduje w takim wypadku 
karę śmierci i rzeczywiście też prokurator do­
magał się skazania oskarżonego na tę karę. 
W charakterze obrońcy, wystąpiła młoda ad- 
wokatka czeska dr. Honzowa, która swym 
temperamentem i energicznem wystąpieniem 
potrafiła przekonać trybunał o niewinności swe­
go kiljenta wobec czego sąd wydał wyrok u- 
niewmniający oskarżonego. Opmja publiczna z 
włefkiem zainteresowaniem śledziła bieg rozpra­
wy, jestto bowiem pierwszy wypadek w .świę­
cie że kobieta adwokat wystąpiła jako o- 
bróca przed sądem wojskowym.

D zieło liczące 5 0 0 0  
tom ów .

W muzeum brytyjsklem znajduje się 
dzieło które obejmuje 5.000 tomów. Zostało ono 
napisane w  Chinach za czasów cesarza Sang 
fil. który panował przy końcu 17 i na po­
czątku 18. stulecia.

Dzieło to ogarnia całą wiedzę ludzką. Zaj­
muje się ono zarówno astronomją, Jak geografją 
anatomią, naukami przyrodniczemi oraz historją 
filozofii.

Zdawałoby się, że naród, który posiadł ta­
ki ogrom wiedzy powinien stać na najwyż­
szym szzceblu kultury. A jednak wypadki lat 
ostatnich w Chinach wykazały, że nie wiedza 
stanowi podstawę narodu, lecz jego 'Ztesady 
hi oralne.

gdzie zdarzyła się wielka katastrofa okrętowa. Parowiec francuski „Porthos" najechał z po­
wodu szalejącej śnieżycy na tratwę parową, na której znajdowało się 91 osób. Z nich tylko 

( i ! 25 zdołało się uratować.

Straszne następstw a
lekkomyślnego żyda.

Zofja Drociuk. prowadziła lekkomyślne ży­
cie. Owocem tych stosunków było dwoje dzieci 
które musiała sama utrzymywać. Dzieci te były 
na wychowaniu u niejakiej Katarzyny Drociuk w 
Perehińsku. Onegdaj Zofja Drociuk odebrała 
młodszą swą córkę twierdząc, że chce ją oddać 
do zakładu sierot w Dobnie. Wychowawczym 
me przeczuwała, że w głowie szalonej matki po­
wstał plan zgładzenia swoich tiizieci, to też 
kiedy Zofja odebrała młodszą swą córkę pocz­
ciwa kobieta, która bardzo pokochała owe dziew 
czynkl cieszyła się, że matka chce swe dziecko 
oddać do zakładu sierót. Kiedy jednak w kilka 
dni później usiłowała Zofja zabrać starszą cór­

kę nie chciała jej wydać, donosząc równocześ­
nie policji o swem podejrzeniu. Policja wszczę­
ta natychmiast energiczna dochodzenia i stwier­
dziła że podejrzenie Katarzyny Drociuk byfo 
zupełnie uzasadmomea mianowicie Zofja Dro- 
ti.uk dziecka swego nie oddała na wychowanie 
do zakładu sierót ,w Dolinie, lecz wrzuciła je 
do rzeki Łomnicy z mostu między Perehińsłtiem 
a Wieby tawern. Chciała ona też uczynić to z 
drugicm dzieckiem. Zwłoki dziecka udało się 
wyłowić.

Zbrodniczą matkę aresztowano i odstawio­
no do sądu.

Trzy samoloty uległy katastrofie.
TARNOPOL, 17. 2. (PAT). Dnia 15. 

bm. trzy samoloty 6 pułku lotniczego we 
Lwowie, z powodu mgły, zmuszone były 
lądować pa polach gmin Strychańce, Wierz

Jeden z samolotów uległ rozbiciu, a 
obsługa odniosła silne kontuzje.

Obu rannych poruczników odwieziono 
do Lwowa.

bów i .Buszcze. —o—

Z Zaleszczyk donoszą, że 20-łetnl prakty­
kant dentystyczny Jarosław Gembatiuk. zatrud­
niony w  zakładzie dr. Zygmunta Manowarda 
skradł na jego szkodę zbiór znaczków1 poczto­
wych wartości około 100.000 zł.

Aresztowany Gembatiuk zeznał że zbiór

Luby cią będzie
Wszystkie koleżanki Anastazji Hormeckiej 

służącej u dr. Hendla (zam. przy ul. Hoffmana 
9) żywo z nią Współczują. Spotkało ją bowiem 
nlebylejakie zmartwienie.

Onegdaj, gdy Naśtia zajęta była gotowa­
niem zjawiła się w kuchni około 35-letma cy­
ganicha i zaczęła ją hypmotyzować swym wzro­
kiem czarownicy.

— Paniusiu będziesz mieć chłopca, daj 
tylko na czary dużo pieniędzy. — Ja w nocy 
położę je na sercu ' by tak ciebie m.-ły do 
swego serca hołubił.

ten sprzedał we Lwowie, gdzie bawił przed 
trzema miesiącami.

Skradziony zbiór marek przedstawiał dla 
poszkodowanego tern większą wartość, gdyż był 
pamiątka dziedziczną.

o serca hołubił...
Naśtia pod wpływem ponętnych tych miraży 

dała cygance uciułanych 320 zł., wsyp na pie­
rzynę. wartości 40 zł. i chustkę wełnianą z 
głowy nad któreml to rzeczami cyganka miała 
w nocy nad ogniem dokonać czarów, by luby 
przyszedł do Naści i ją przyhołubił. Pieniądze 
te j. rzeczy przyrzekła święcie zwrócić naza­
jutrz.

Minęło parę dni — nie zjawił się jednak 
luby ani też cyganka z gotówką.

Naśtia rozpowiadziała o swem zmartwieniu 
polteji i płacze.

WARSZAWA, 17-togo lutego (teł. wi).
Do Wilna nadeszła wiadomość o wstrząsającym 
wypadku jaki wydarzył się przed kilku dniami 
W murach więzienia w Mińsku. Podczas rannej- 
przechadzki więźniów politycznych, jeden z do­
zorujących strażników dosta ł nagle obłędu * 
począł strzelać z rewolweru do więźniów'. 
Jeden więzień padł trupem na miejscu, dwóch 
dalszych odniosło rany. Wśród reszty więźniów 

i wybuchł popłoch i wszyscy poczęli uciekać, 
i Zaalarmowany strzałami komendant więzienia 
I nie orjentując się w  sytuacji i będąc przeko- 
I rtany. że chodzi tu o bunt Więźniów, kazał sutzse- 
| lać do uciekających, z których dwaj padli tru­
li pem; a szereg innych odniosło rany.
\ I_____M B S g gJI.'';' 11 ... J ■_»'!

j Echa strajku rolnego.
Wczoraj przed Trybunałem orzekającym sta 

i nęło wczoraj 15 robotników folwarcznych z 
i Wybranówki. pow. Bobrka, 
j Akt oskarżenia zarzuca im, że w m. łipcu 
i ub. roku podczas strejku, który wybuchł aa 
! tamtejszym folwarku na tle cennikowym .chcieli 
! zmusić siłą zaprzestania pracy tych robotm- 
i ków1 rolnych którzy do strejku nie przyłączyli 
| się, jak się to zawsze zresztą n a  całym świacie 
i praktykuje.

Tymczasem policja wskutek jaśmepańskiego 
I doniesienia zrobiła dochodzenia a sąd wytoczył 

strajkującym proces o gwałt publiczny.
W wyniku rozprawy, siedmiu oskarżonych 

skazano na karę od 3 do 10 tygodni aresztu. — 
Resztę uwolniono.

Ucieczka w ięźniów
z a r e s z tu  w C hrzanow ie,
Z Chrzanowa donoszą:
W dniu 15-go lutego w godzinach porywa­

nych zbiegło z aresztu sądowego w  Chrzanowie 
sześciu będących w śledztwie więźn-ów. Więź­
niowie ci wybili w murze celi otwór i wydostał, 
się na podwórze sąsiedniego domu, a stąd na 
ulicę, poczem zbiegli w  niewiadomym kierunku.

Z pośród zbiegłych 3 podejrzanych jest o- 
włamanie do kasy ogniotrwałej w Libiążu, 
dwóch' o rabunek z ciężkiem uszkodzeniem ciafe 
zaś szósty o drobne kradzieże i podpalenie.'

Zarządzony pościg me dał pomyślnego wy­
niku.

|  NADESŁANE |
(Za tę rubrykę Redakcja nic odpowiada).

PODZIĘKOWANIE.
Robot. ToW. Przyjaciół Dzieci składa nauej- 

szem podziękowanie za dar w kwocie 100 zł. 
udzielony przez Lombardowy Bank Spółdziel­
czy, z okazji zamknięcia bilansowego.

Kradzież cennego malo­
widła na szkle.

Dyrekcja policji we Wiedniu zawiadomiła 
tut. Wydział śledczy PP., że dnia 12 bm. zo­
stał skradziony z kościoła św. Magdaleny w  
Weltenfeld (Karyntja) obraz na szkle przedsta­
wiający św. Marję Magdalennę, najstarszy o- 
braz na szkle w Austrjl (z XII stulecia) wart. 
30.000 szylingów. Obraz ma 42 cm. wysokości 
i 8 cm. szerokości i wykonany w różnobarw­
nych kolorach w ołowianej oprawie, składa- 
jącei się z kilku kawałków. Święta trzyma 
W lewej ręce okrągłe naczynie do oliwy, a w 
prawej czerwoną kadzielnicę. Naokoło głowy 
ma czerwoną chustkę z pomarańczowym orna­
mentem. Ubranie jest zielonkawo niebieskie z 
szerokimi!1! ękawami i czerwonemu ozdobami 
pośrodku ubrania również szerokie czerw on 
ozdoby zaś powyżej dolnego brzegu suk1 i , 
zdoby pomarańczowo żółte. Głowa o b r . o -  
toczona jest aureolą obramowaną z napisem; 
„Marle Magdal". Z pod sukni wystają meodz.a- i 
ne nogi. Policja ostrzega przed nabyciem tegoż 
obrazu.

*
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TEATR WIELKI:
Wtorek. 7.30 „Ptasznik z Tyrolu 
Środa, 7.30 „Madame Butterfly".
Czwartek 7.30 „Lalka".
Piątek. 7.30 występ Teatru Japońskiego. 
Sobota, 3.30 występ Teatru Japońskiego. 
Sobota, 7.30 występ Teatru Japońskiego. 
Niedziela, 3.30 występ Teatru Japońsidego. 
Niedziela, 7.30 występ Teatru Japońskiego. 
Poniedziałek. 7.30 „Lalka".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Wtorek 7.30 „Jałt stać się bogatym i

szczęśliwym".
Środa. 7.30 „Jak stać się bogatym i szczę­

śliwym “.
Czwartek 7.30 „lak stać się bogatym i 

szczęśliwym".
Piątek 7.30 v Jak stać się bogatym i szczę­

śliwym".
Sobota, 7.30 „Jak siać się bogatym i szczę­

śliwym".
Niedziela, 3.30 „Człowiek z teką".
Niedziela. 7.30 ,,Jak stać się bogatym i 

szczęśliwym".
Poniedziałek 7.30 „Jak stać się bogatym >

szczęśliwym".

TEATR MAŁY:
Wtorek 7.30 „Przygody Ch. A. Pilna"
Środa, 7.30 ,JPrzygody Cli. A. Pilna".
Czwartek 7.30 „Przygody Ch. A. Pilna".
Piątek 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".
Soboto. 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".
Niedziela, 3.30 „Lekkomyślna siostra".
Niedziela. 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".
Poniedziałek 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".

•W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś premjera 
wybornej kom&djl muzycznej Joachim sona - IŜ jo- 
łiansky‘ego „Jak stać się bogatym i szczęśli­
wym" w .przekładzie Zbierzchowskiego i L. 
Schillera. Utwór ten, tak bardzo odrębny od te­
go wszystkiego co się dotąd widywało na scenie, 
przygotował reżysersko L. Schiller, w wykona­
niu zaś biorą udział - -  obok licznego grona 
czołowych sil naszego dramatu —• p .J. Hry-nie- 
wlćka świetna interpretatorka tańca moderni­
stycznego oraz p. H. Lilienfeld. wybitny kie­
rownik orkiestry jazzowej.

WZNOWIENIE „LALKI" operetki Audrana 
megranej na scenie lwowskiej od lat kilkunastu 
nastąpi we czwartek. Role objęli pp.: Fontanów- 
n a  Hinglerówńa, Węgrzynówna, Polański, Gru­
szczyński Ruszkowski Szosland.

GOŚCINNE WYSTĘPY Lldji Potockiej i 
Zygmunta Turkowa w sali Kina Colosseum (da- 
wniei Teatr Nowc-śta). -- W piątek 20 bm. 
przybywa do naszego miasta Lidja Potocka, 
słynna żydowska artystka dramatyczna z Zyg­
muntem Turkowem, koryfeuszem współczesnej 
■sceny żydowskie! w Polsce którzy wystąpią w 
„Upiorach" Ibsena. — Bilety są już do nabycia 
w kasie kma „Kopernik" od 10—1 i od 3—6 
Mecz.

GROŹNĄ dla życia ludzkiego ruderą jest 
realność przy ul. Słonecznej pod 1. 47, której 
właścicielami są Ffnkelstetn i Feli. Wczoraj 
spadł gzyms z tej kamienicy ma przechodzącego 
chodnikiem Isaaka Haberkorma (zam. Pełtewtna 
47). który doznał ciężkich obrażeń na prawem 
ramieniu. :

CHCIELI SPALIĆ FABRYKĘ? Michał Popo­
wicz i Jakób Chociej zostali aresztowani za 
niebezpieczne pogróżki, i pod zarzutem usi- 
Jwwanego podpalenia fabryki stolarskiej braci 
Jeder. przy ul. Szpitalnej 7. •

200 ZŁ. ZA MOSIĘŻNE ŚWIECIDEŁKA. 
Jan Żywiec, rolnik, zam. w  Jasionce, koło Rze­
szowa, bawiąc we Lwowie, padł ofiarą oszu­
stów ulicznych, którzy w oszukańczy i pod­
stępny sposób wyłudzili od niego 200 zł., sprze­
dając mu 2 mosiężne pierścionki i łańcuszek 
jako złote.

POTRHTOWANY PRZEZ SPŁOSZONEGO 
KONIA. W ni. Szpitalnej koń należący do szpi­
tala żydowskiego przy ul. Rappapprta, spło­
szył się i potratował 26-Ietmego Jarosława 
Dutkiewicza (zam. przy ui. B. Głowackiego w 
Lewandówee), który wskutek doznanych obra­
żeń stracił przytomność. Pierwśzej pomocy u- 
dzieuło mu Pogotowie ratunkowe.

CZYJA BIELIZNA? Michał Świszcz został 
pi-zytrzymany w ul. Źródlanej- wraz zt łumo- 
klem. zawierającym 5 prześciradeł i koszulę 
damską, skradzionych na szkodę nieznanej wła­
ścicielki. — Pozatem znaleziono przy nim ekwi­
punek złodziejski składający się z łomu, wy­
trycha 2 noży, świdra i latarki.

ZGUBA CENNEGO NASZYJNIKA NA BALU. 
Marja Wełeszczuk, zam. przy ul. Lwowskiej 
29 W Zamarstynowle, bawiąc na balu w Ka­
synie miejskiem przy ul. Akademickiej, zgubiła 
naszyjnik złoty z brylantem i szmaragdem, 
wartości 1.500 zł.

PIES I KLUCZE DO ODEBRANIA. (Marja 
Jarosz zam. w  Bogdanówce 31 doniosła po­
licji że w nocy na 15 bm. przybłąkał się do 
niej pies maści żółtej z grubym łańcuchem.

Anna Krynicka znalazła w  ul. Zyblikiewicza 
pęk kluczy (19 sztuk), które zdeponowała w I. 
komłsarjaci ePP. i

Sprawiedliwość przed stu iaty.
21 grudnia 1830 r. w Paryżu, późną go­

dziną wieczorną, przewodniczący izby Parów, 
pełniącej wówczas rolę Trybunału Stanu, -od­
czytał następujący wyrok:

„Izba Parów, uwzględniając tok procesu, 
po przeczytaniu rezolucji Izby deputowanych, 
wysłuchawszy komisarzy Izby deputowanych, ja 
ko oskarżycieli i obrony oskarżonych: —- 

zważywszy, że przez rozporządzenie z dnia 
25 iipea pogwałcone 'zostały ostentacyjnie Kon­
stytucja zi roku \1814, prawa (wyborcze i te, 
które zapewniają wolność prasy i że władza 
królewska uzurpowała sobie iprawa ustawodaw­
cze

zważywszy, że o ile wola osobista króla 
Karola X spowodowała decyzję oskarżonych, 
to okoliczność ta mi© uwalnia ich od odpo­
wiedzialności prawnej, :

zważywszy, że — 'jak wynika z toku roz­
prawy, oskarżeni, odpowiedzialni w myśl a r­
tykułu 13 Konstytucji, -kontrasygnowa-li rozpo­
rządzenia z on. i.25 lipca, których nielegalność 
sann znak i (że poradzili królowi ogłosić stan 
oblężenia na terenie -miasta Paiyża, by za po­
mocą siły zbrojnej (zatriumfować nad legalnym 
oporem obywatela „

zważywszy, że czyny te stanowią zbrodnię 
zdrady stanu, przewidzianej przez art. 56 Kon­
stytucji, — i

uznaje się ach 'winnymi zdrady stanu. 
Zważywszy1 że żaden kodeks nie defmjuje 

zdrady główne] i sposobu jej karania,
w myśl art. ,7, 17, 18 kodeksu karnego:

M m m m  zi pizetoyisi bMy.
W wyniku rozprawy przeciw Bron. Łoto- 

cłaemu oskarżonemu o -przechowywanie bibuły, 
-oczem wczoraj donosiliśmy przysięgli zatwier­

dzili odnośne pytanie i na tej podstawie skaza­
no oskarżonego ma 1 jriok więzienia.

Repertuar kisi lwowskich,
APOLLO: Kobieta z bruku (Łupu Vełez i 

Wlijam Doyd).
CASINO: Sudermanna: „Tyraraja miłości".
CHIMERA: „Papierowy kochanek".
COLOSSEUM: Życie zaczyna się jutro (Ban- 

croft) Harold Lloyd oraz Prędzej...
FATAMORGANA: Walc miłości i Zakazane 

godziny.
GRAŻYNA: Białe cienie. (Dźwiękowy).
KOPERNIK: „Król Paryża".

LEW: Harry Peeł w dźwięk, dram. „Ta­
jemnica Limuzyny".

LUNA: Odzyskanie Niepodległości Polski o- 
raz „Złoto pustyni".

MARYSIEŃKA: „Król Paryża".
OAZA: „Trójka" z Olgą Czechową.
PAŁACE: Cesarsko królewski feldmarsza­

łek (100 proc. dźwięk, w języku czeskim).
PAN: „Żona Faraona" oraz kob. Douglas 

Fairbanks „Córka Żory".
PASAŻ: „Chaplin jako bezrobotny" oraz 

„Nowocześni Judyta i Holofemes".
PROMIEŃ: Tragedja Domu Habsburgów".
RAJ: Wiatr od morza.
STYLOWY: „Kobieta na księżycu".
SPLENDID: „Uśmiech losu".
UCIECHA: Szpieg na dworze carskim (Mar­

kiz d‘ Eon).

skazuje się ks. Polignaea na karę dożywot­
niego więzienia na kontynencie królestwa, po­
zbawia się go tytułów, stopni i orderów, i 
uznaje się go za zmarłego śmiercią cywilną;

skazuje się hr. -de Peyronnet, vietora Chan- 
telauze i hr. -de Gueroon Ranyille na dożywot­
nia więzienie ;

skazuje się ich -na poniesienie kosztów pro­
cesu;

nakazuje by wyrok ten opublikowany zo­
stał i rozlepiony we wszystkich gminach kró­
lestwa".

Oto wyrok, jaki przed stu łaty rewolucja 
lipcowa wydała na '.rząd, który dopuścił się zfa- 
monaa konstytucji. Polignac 11 jego towarzysze 
skazami zostali na (dożywotnie więzienie i po­
zbawienie praw i -odznaczeń za 

pogwałcenie Konstytucji, 
uzurpowanie władzy ustawodawczej, 
ograniczenie wolności wyborów, 
ograniczenie wolności prasy. 1 
Działali- om pod naciskiem innej osoby, a 

mianowicie króla. Mimo -to nie uznano tego za 
okoliczność łagodzącą i -uwalniającą od od­
powiedzialności. i

Również za zbrodnię .zdrady stanu poczy­
tany został fakt izłamama siłą -legalnej obrony 
obywateli.

Kom unikaty.
LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 

T. U. R. — Posiedzenie Komitetu Wykon, od­
będzie ssę we wtorek 17 bm. o godz. 19.30 
(7.30 wlecz.) przy ul Rulewskiego 23. II. p.

Prezydjiim.
UNIWERSYTET LUDOWY I TUR. orga­

nizuje Kółko samokształceniowe dla zagadnień 
ustrojowych i konstytucyjnych. Ponieważ ilość 
członków tego koła jest ograniczona, przeto 
pragnący się zapisać do tego Koła, winni zgło­
sić się w dniach najbliższych do sekretariatu 
Uniwersytetu Ludowego ul. Bouriarda 5, bądź 
też u przewodniczącego I. Koła Orgarniigacji 
Młodz. TUR. tow:. S. Olejnika.

UNIWERSYTET LUDOWY prowadzić bę­
dzie w godzinach wieczornych w dniach które 
później zostaną utsaione Lekcje języka pols­
kiego, dla osób nie umiejących biegle czytać i 
pisać po polsku. Zapisy przyjmuje sekretariat U- 
niwersytetu Ludowego ul. Bouriarda 5.

KOM. WYKONAWCZY LWOWSK. ORG. 
MŁODZ. TUR. organizuje cykl wykładów po- 
Uświęconych historji i teorji socjalizmu. Wy­
kłady połączone z dyskusją odbywasć się będą 
w: sali OKR. ul. Rutowsltiego 23. II. pi każ­
dego czwartku o godz. ,7-mej wlecz. Szczegółowy 
program zostanie ogłoszony później. Zapisy osób 
pragnących wziąć udział w wykładach, przyj­
muje Sekretarjat Uniwersytetu Ludowego B0ur- 
larda 5.

Kącik humoru.
PRZEZ ROZTARGNIENIE.

— Więc oskarżony — mówi sędzia — u- 
piera się przy swojem twierdzeniu, że wyrzucił 
żonę z okna czwartego piętra tylko przez roz­
targnienie?...

— A tak panie sędzio. — bośmy niedawno 
przedtem mieszkali na parterze i zapomniałem 
żeśmy się przeprowadzili...

MIŁOŚĆ.
- ■ Miłość jest solą życia!
- Słusznie! Mnie ona to życie przesoliła!

t y j e

X
Siła

«4* * «e»\łv', ,i'̂ ł

-■ -j 

■ V
■

przyzwy­
czajenia.

\ ___ -

-1

1

/

Wykłady Uniwersytetu Lud.
i T . U . R.

Wtorek, dnia 17. b. m. o godz. 7-mej 
wiecz. ul. Miłkowskiego 11 „Kurs skarbówośc." 
tow. dra H. Diamanda.

Środa dnia 18 bm. o godz. 5.30 pop. w 
lokalu Unlw. Ludów, ul Bouriarda 5. Posiedze­
nie Komisji Oświatowej TUR-a.

Środa dnia 18 bm. o godz. 7-mej wiecz. 
w lokalu Uniw. Ludów. ul. Bouriarda 5. Se­
minarium socjalistyczne tow. dra E. Eislera.

Czwartek dnia 19. b. m. o godzinie 7-mej 
wiecz. w lokalu Lw. Org Młodz. TUR. Rynek 8 
wykład tow. B. Skalaka p. Ł: „Komuna Pa­
ryska z przeźroczami.

KOMITET DZIELNICOWY PPS. Łyczaków 
— Zielona. W czwartek dnia 19. b. m. o godz. 

6-tei wiecz. w lokalu Zw. Zaw. Kaflarzy, ul. 
Zielona 7. Posiedzenie Zarządu Komitetu Dziel­
nicowego i wszystkich mężów zaufania.

SEMINARJUM SOCJALISTYCZNE TOW. 
DRA ST. LOEWENSTEINA. Wpisy tylko do 
środy dnia 18 bm. włącznie przyjmuje sekreta - 
rjat Uniwersytetu Ludowego, Bouriarda 5.

OGŁOSZENIA
CHŁOPCA do pracowni poszukuje Cukiernia — 

ul. Gródecka 1. 2, b.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY JA- 
KOBA BRIEFA Krótka 15. (róg Na Błonie 6.) >
wykonuje wedle najnowszych systemów u- ' ' 
zębienie na dogodne warunki. Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
teehniczn. dentyst bezpłatnie.

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
teł. 54- 53 poleca własnego wyrobu bandażu 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

ZAKŁAD TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY M. 
ALTSTOCKA, Lwów ul. Wandy 12, (bocz­
na Kordeckiego), wykonuje wszelkie roboty 
w  ten zakres wchodzące solidnie, i  nale­
życie po cenach przystępnych i na dogodne 
warunki. Rwanie i plombowanie przy zamó­
wionych robotach całkiem bezpłatnie.
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BiAŁYCH ONI
pierwszorzędnych 
fabryk krajowych 

urządza
Halicki M agazyn 

N O W O Ś C I
niebywale zniżone ceny 
Prochówki . . . 0"53 
Serwetki . . . OTO 
Oksfordy . . . 0-90 
3 chusteczki . . 1*50 
Płótno mtr. . .1*35 
Dymka na kaleson. 1*40 
Zefiry i Chemisety l -40 
Popelina-zefir . . 2-20 
Damast na obrusy 41 — 
Prześcieradła od- 

pasowane . . 475 
Ręczniki kuchenne 

i wiejskie . . V— 
Płótno na podpinki 4*— 
Obrusy i kapy . 5- 
Ręczniki kąp ielow. 1*80 
Wsypy . . . .  2-20 
Perkalina zefir. . 1*90 
Flanela i barchany 1‘— 
Jedwabie do prania 170.
Zamówienia z prowincji 
wysyłamy o d wr o t n ą  

pocztą

mm IHAZYI 
fiOWOHi

Lwów, H alicka 15.

O B N N I E  O O Ł O S Z  :
1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem . .........................  —.15 gr.

- » » » » » 74 e n ad esłan e ........................................—.40 ,
» ,  „ „ „ w tekście, k ro n ik a ...........................—.70 ,
- » - » „ „ po kronice.........................................—.55 e
•< . . .  na 1-szej s tro n ie .............................—.80 ,

Cała strona z* tekstem.....................
Pół strony...........................................
Ćwierć strony....................................
Gada strona w tekście . . . . . . .
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o  26®/„ d r o ż e j .

. 500-— zł.

. 250 — ,

. ISO— „

. 700 — . 
1000— .

Redaktor odp.: Julian Rychlewski. Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 1.1, Telet. B3l
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